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w orćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr. 
na całe Prusy 2 Tal.

dnia %. Kwietnia 1856.

1 Sgr. 3 Fen. od wiersza na & szerokości przyj­
mują. się tylko w expedycyi
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Orukiem i nak ładem  D ruka rn i  N adw ornej  W . Deckera  i  Sp ółk i w  P ozn an iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości liaz. W. Ks. Pozn.
P a ry ż , 31. Marca. -  Dzisiejszy Moni t o r  donosi, że zamiana ra- 

tyfikacyi w ’4 tygodnie, a może i prgdzej, nastąpi w Paryżu. Przed raty- 
fikacyą, nie bgdą, ogłoszone punkta w traktacie pokojowym stypulowane. 
Po ukończeniu wczorajszego posiedzenia konferencyjnego była recepcya 
w Tuileryach wszystkich pełnomocników. Iluminacya wczorajsza była 
nader świetna.

Wiadomości z Konstantynopola donoszą, źe stan zdrowia wojska 
francuskiego znacznie sig polepszył.

Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  donosi, że hrabia Orłów został zapro­
szony, aby sig przy jutrzejszym przeglądzie wojska przyłączył do świty 
cesarskiej. Oficerowie austryaccy, bawiący tu  w szczególnej misyi, zo­
stali również zaproszeni. Lord Clarendon wyjeżdża wkrótce do Londynu, 
aby mieć udział w posiedzeniach parlamentu.

Londyn ,  niedziela 30. Marca wieczór 10 godzina 15 minut. — Działa 
z Tower ogłaszają właśnie Londynowi pokój. Wielkie masy ludu znajdują 
sig na Bridge londyńskim.

Lo n d y n ,  poniedziałek 31. Marca przed południem. — Aż do północy 
rozlegały sig dzwony radośnie wszystkich prawie kościołów tutejszych. 
Ti mes  mówi, że trak ta t pokojowy nabiera mocy swej nie z dniem raty- 
fikacyi jak  to  zwykle bywa, ale już z dniem podpisu.

Telegraficzne wiadom ości.
P a r y ż ,  30. Marca po południu o godz. 4ej 50  min. —  O godz. le j ogło­

sił huk  dział z hotelu inw alidów  o zaw artym  pokoju.
— Na rogach ulic czytać m ożna następujące obwieszczenie:
O le j godzinie podpisano u k ład , kładący w ojnie koniec, ustalający  kw e- 

s ty a  oryen talną i zapew niający spokoj E uropie na mocnych i trw a ły ch  pod­
staw ach. O sobny dodatek do M o n i t o r a  zaw iera tg ty lko wiadomość.

C z c z e  w ,  (D irschau), 30. M arca. — Ostatnie zimno 7 stopni dochodzące 
pow iększyło nader k ry  lodu na W iśle. P rzep raw a pod M alborgiem utrudzona.

K o l o n i a ,  29. Marca. — Poczta z Anglii dziś nienadeszła.
—  Pociąg kolei żelaznej z F rankfo rtu  nie zd ąży ł 29. M arca połączyc sig 

w  K asiu z pociągiem drugiem  do Berlina.

B e r l i n ,  1. K wietnia. —  N ajj. P an  raczy ł nadać porucznikow i le j  klasy 
R o  e s e  a l a S u i t e  kompanii gw ardy i inw alidów , jak o  i katolickiemu miejskiemu 
księdzu w  B o t z i a n  w  B auerw itz w powiecie łobżenickim, o rder o rła  czerw o­
nego 4tej k lasy ; niemniej nauczycielowi p rzy  szkole miejskiej ewangielickiej 
połączonej w  Bielefeldzie rektorow i A s t r o t h ,  leśniczemu K n a a c k ,  w  C art- 
low w  powiecie Demmiu, organiście garnizonow em u i dyw izyjnem u G a u c k  
w Glacu i właścicielowi L a d e w i g  w  landsbergskich holendrach w  powiecie 
landsberskim  pow szechną oznakę hono row ą, i zamianować dotychczasow ego 
sędziego pow iatow ego Z i e m a n n  w  łtiigcnw alde radzcą pow iatow ym , i nadać 
sekretarzow i sądu pow iatow ego S c h n e e  w  Stolpe charak ter radzcy  kancela­
ry jnego. __________________

B e r l i n ,  31. Marca. — Izbie panów  zdał na posiedzeniu jej dnia 29. 
M arca hrabia A r n i m  B o i t z e u b u r g  rap o rt całego kom itetu tyczący  sig 
sp raw y  p. R ochow a i p. M arwitza. K om itet w niósł: aby izba raczy ła  na 
pismo do prezydenta  przesłane kom endantury jeneralnej 3go korpusu  następu­
jącą w ydać uchw ałę: 1) że poniew aż pan RochoW zaraz po odbytym  poje­
dynku  z panem Hinckeldajem oddał sig pod śledztw o w ładzy  w o jsk o w ej, nie 
potrzeba do dalszego postępow ania zatw ierdzenia izby, 2) źe co do członka 
izby panów  pana M arw itz izbaudziela żądanego pozw olenia. Bez dyskusy i 
p rzy ję to  ten wniosek.

Um arł tu  dziś profesor un iw ersy te tu  D r.W r o c ł a w ,  29. Marca.
A m brosz.

O l d e n b u r g ,  28. Marca, 
dent pan Rossing.

D a r m s t a d t ,  28 . Marca, 
w P a ry ż u  zam ianow any został szambelan i pułkow nik hrabia G rancy.

W czoraj zagaił sejm tu te jszy  m inister prezy- 

Posłem  tu tejszym  p rzy  dw orze cesarskim

DWAJ BRACIA ARTYŚCI. .
Zarys życia tow arzyskiego XIX. wieku.

przez
Ł ,  W .

^Dalszy  c iąg .)
W enecya rzucona w śród  m orza , urągająca się 

z bu rzy , roztrącająca śpienione fale o m arm urow e po­
sadzki kościołów i pałaców  sw oich, czemźe sig zdaje 
jeże li nie fantastyczuem  widmem, u tw orem  w yobraźni?  
A czem była ow a wolność rzeczypospolitej weneckiej, 
za k tó rą  dzisiaj jeszcze W enecyanin tak w zdycha, 
jeżeli nie fantastycznem  urojeniem ? Z dawnej W ene- 
cyi kędy oddychano miłością i rozkoszą, kędy jak b y  
na przekor naturze pałace w ydobyw ające się z m or­
skich toni zdum iew ały oko przechodnia, a rękodzielnie 
dostarczały narodom  co tylko w y tw ó r w ym yśleć, 
zbytek zażądać, bogactwa opłacić są  w stan ie ! Dzisiaj 
niezamieszkałe pałace niszczeją, bezczynne rękodzielnie 
w  le ta rgu , a jeżeli piękna W enecyanka nieulega do­
tąd  zm ianie, jeżeli miłość z je j oczów w yczy tasz ; 
skoro nadejdzie ów  pożądany ka rn aw ał, zdaje sig 
tylko m askaradą tego co byw ało  daw niej. A  z da­
wnej weneckiej wolności cóż pozostało? W  cóż sig 
obróciła ta  m itra książęca, przew yższająca niejedną 
królewską koronę? Cóż się stało ze z ło tą  księgą, 
z salą zgromadzeń senatu , kędy dumni senatorow ie, 
mając nawet Dożę na swojem czele, truchleli na jedno 
skinienie rady dziesięciu? Cóż się stało z tym  mo­
stem, mostem westchnień p rzezw anym , przez któren 
kto raz przechodził więcej nie pow racał?  Cóż się 
stało z owemi Iwiemi paszczam i, zaw sze otw artem i,

na kaźden donos, oskarżenie, najczęściej niew innego? 
Cóż sig stało z owem więzieniem pod dachem z oło­
w iu?  z ow ą inkw izycyą nazw aną św iętą, a najeżoną 
to r tu rą ?  Cóż się stało z owemi istotnemi powodami 
dumnej rzeczypospolitej upadku , w  której wolność 
by ła  tylko czczeni nazw aniem , a najuciążliw szy de­
spotyzm  na ziemi rzeczyw istością?

K siążęcą m itrę zdarto z g ło w y , księgę zło tą  za­
m knięto, Doża z A dryatyckicm  morzem w ziął roz­
w ód na zaw sze, rada dziesięciu ju ż  tylko sromotnem 
wspomnieniem, ale paszcze lwie zastępuje czujne ucho 
obcego szpiega, inkw izycyą i to r tu ry  zastępuje że­
lazna ręka obcego rządu, obce arm aty  strzegą pustego

Fo rtu , a po wenecldej ziemi obcy żołnierz stąpa, 
przez ten most zkąd niejedno westchnienie wzniosło 

się do B oga, ju ż  nie zaw ożą ale w yw ożą  w ięźniów  
do Szpielbergu. M urzyn  Othello zam ordow ał Desde- 
monę piękną W enecyankg, tak niesie podanie, a  dzi­
siaj W enecya la bella, niewolnica, stała się najko­
sztow niejszym  klejnotem korony następców  Cezara!

M łody a r ty s to ! zasm ucony tem co b y ło , co prze­
szło, co nie w raca, nie opuszczaj W enecyi, nie obej­
rzaw szy  tego co je j sztuki piękne praw em  dziedzictwa 
zostaw iły! Rzuć badawczem okiem na ten kościół 
ś. M arka, kędy spostrzeżesz połączone z sobą grecką, 
m aury tańską i gotycką architekturę, a zdumiejesz na 
w idok takiej abstrakcyi smaku i zarazem takiej w spa­
niałości ogółu! Patrz na te kolum ny w ysadzane naj- 
droźszemi kamieniami i z ło tem , na te koronkowego 
w yrabiam a m inarety jakby  w  całości przeniesione 
z A lham bry, na te śmiałe sklepienie jak b y  zawieszone 
w  pow ietrzu, na te posadzki z alabastru i porfiru  jak b y

urzeczyw istnienie tysiąca i jednej nocy : są  to łu p y  
zw yciężonych na ro d ó w , je s t  to haracz W schodu 
i Zachodu pośw ięcony B ogu. N a zew nętrznych  arka­
dach w iodących do środka kościoła w znoszą sig ow e 
sław ne konie Lizippa, zaprzężone niegdyś do ry d w an u  
zw ycięzców , p rzesz ły  z K onstantynopola do R zym u, 
ztam tąd do W enecy i, zaw ita ły  do P a ry ż a , a dzisiaj 
na mocy resty tucy i luzem na plac ś. M arka w róciły .

K iedy ani cel ani zakres tego pisma, ani słabe moje 
zdolności nie dozw alają mi w  opisaniu W enecyi w y ­
stąpić jako  h is to ry k , badacz staroży tności, a r ty s ta ; 
zamilczeć jednak  nie mogę o najpierw szej ozdobie tak 
znanej szkoły weneckiej m alarstw a, oTitianieVecellim ,

T itian , przyjaciel M ichała A nioła, T a ssa , A riosta, 
Celiniego, w  najw iększej łasce u pierw szych w ładź- 
ców  ziemi, nie ubiegał się o n ią , nie dbał o dostojeń­
s tw a , zaszczyty, bogactw a i do końca długiego ż y ­
w ota swojego zachow ał p rzy  zam iłow aniu do pracy 
zupełną niezależność. Na próżno  go na sw ój dw ór 
w zyw ali K arol V ., F ranciszek I., H enryk  VIII., F ilipII., 
P aw eł IV7. i Leon X .; hojnym  obietnicom nie uw ie­
rzy ł, zaproszenia nie p rzy ją ł, w olał pozostać w  sw o­
je j ukochanej W enecy i, i k iedy z pędzlem w  ręku  
torow ał sobie do nieśmiertelności d ro g ę , ży ł wesoło, 
nie żałow ał sobie niczego, używ ał zapracow anych 
dostatków . Do dziś dnia W enecyanie przechow ują 
z dum ą pozostałe arcydzieła sztuki wielkiego m istrza.1)

*) K ośc ió ł  S an ta  M aria  della  c a r i t a , j e s t  j e d n y m  z n a j ­
daw n ie j szych  w  W e n e c y i , s ięga  bow iem  X I I .  w iek u .  K o ­
śció ł i k la sz to r  s u p r y m o w a n y m  zos ta ł  podczas  zajęcia R ze­
czypospoli te j przez Francuzów ’ , ale pamięć  kon fe recy i  sz tuk  
p ięk n y ch  u ra to w a ła  j e  od zupełne j  zag łady .  I  na tem  m ie j -
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Vo łutinio wy teatr wofny.

K o n s ta n ty n o p o l ,  17. Marca. — W ojna czy pokój? jest to pytanie, 
przez całą Europę obiegające i bardziej w Konstantynopolu, niż gdziekolwiek 
wchodzące w  wszystkie życia stosunki. Patrząc^ na te ogromne przygotowa­
nia, jakie z każdym dniem odnawiają się, nie można nic myśleć, tylko o woj­
nie. Z  każdym dniem nowych zobaczysz rekrutów  dla armii tureckiej. Mało 
tu  słychać o tem, co na konferencyach w  Paryżu zaszło dotąd. M ówią, że 
największą trudnością dla konferencyi jest sprawa Księstw Naddunajskich, 
które połączone oddać chcą pod zarząd księcia sardyuskiego. Za tem są: Ro- 
sya, Francya i Sardynia, przeciw temu A ustrya i Porta, Anglia jest neutralną. 
W' skutek tego miał Napoleon przez ministra swego hrabiego Walewskiego te­
legrafować kazać posłowi francuskiemu, aby starał się do tego Portę nakłonić; 
poseł austryacki pan Prokesz jest na zawadzie. Nie udało się pociągnąć suł­
tana na stronę nowego planu, bo Porta została przy pierwotnej swej myśli.

—  Na morzu Czarnem gwałtowna burza huczała przez 48 godzin. 
Sześć angielskich statków i 5 bacików, jako i 10 innych nieangielskich statków, 
zatonęło.

—  Z Konstantynopola piszą pod dniem 17. Marca do P a t r i e :  W edle 
ostatnich listów z Azyi zniszczyło ostatnie wstząśnieni ziemi wiele włości, przy 
których wielu ludzi życie postradało.

Z T r a p e z u n t u ,  11. Marca. — Poselstwo angielskie w Persyi bawi cią­
gle jeszcze w Tabris.

—  Podług M o r n i n g  H e r a l d a  spodziewają się, że wkrótce niesnaski 
między Anglią a Persyą załatwione będą, i że niebawem wróci pan Murray 
na swoję posadę do Teheranu.

Dania*
K o p e n h a g a ,  27. Marca. — W  tych dniach udaje się książę Danii Chry- 

styan w  towarzystwie dwóch adjutantów do Paryża dla złożenia życzeń dworu 
z powodu urodzenia się księcia cesarskiego.

fflosya.
R e s k r y p t  c e s a r s k i .  I. W ydany na imie atamana nakażnego wojska 

dońskiego, jenerał-adjutanta, jenerała jazdy  Ohomutowa I.
Michale synu Grzegorza! Nader mi było przyjemnie otrzymać złożone 

przez w as, w imieniu wojska dońskiego powinszowania z powodu skojarzenia 
związku małżeńskiego JC W W . ks. Mikołaja Mikołajewicza, z JC W W . ks. 
Aleksandrą Piotrówną. Polecam wam oświadczyć temu dzielnemu wojsku mą 
wdzięczność za ten nowy dowód niezachwianych jego uczuć przywiązania do 
tronu , a w ynurzając wam godnemu zwierzchnikowi tego wojska, me szczere 
zadowolenie, pozostaję ku wam na zawsze życzliwym.

Na oryginale własną JCMci ręką napisano A l e k s a n d e r .
St. Petersburg, 22go Lutego 1856.
II. W ydany na imie radzcy tajnego Lewszina. Alexy synu Herakliusza! 

W  dowód monarszego mego zadowolenia z chwalebnej i odznaczającej się słu­
żby waszej w obowiązkach dyrektora departamentu gospodarstwa wiejskiego, 
poświadczonej przez ministra dóbr państw a, najmiłościwiej oiiaruję wam do­
łączoną przy niniejszein tabakierę z moim portretem , brylantami ozdobioną, 
pozostając ku wam życzliwym.

Na oryginale w łasną JCMci ręką napisano A l e k s a n d e r .
St. Petersburg, 9. Stycznia 1856.
P e t e r s b u r g ,  18. Marca. — Orężem zdobyte lub traktatem wcielone do 

Rosyi obce części ziemi zw ykł był rząd centralny administrować za pośredni­
ctwem tak nazwanych gubernatorów jeneralnych, aż organizacya wewnętrzna 
stanie na równi z innemi staremi prowincyami rosyjskiemi, przez co stan w y­
ją tkow y ustawa. Teraz właśnie stało się to z polskiemi prowincyami zacho- 
dniem państw a, rządzonemi przez jeneralnych gubernatorów. Czerniej o w. 
Pułtaw a i Charków miały jenerała-gubernatora w osobie jenerała-adjutanta 
Kokoszkiua; W itebsk zaś, Mochilew i Smoleńsk równie^ w osobie księcia 
Usursowa. Obaj jenerałowie uwolnieni zostali od obowiązków jeneralnych gu­
bernatorów, posady ich zniesione, a oni sami powołani do senatu. Gubernie 
te będą więc rządzone przez gubernatorów cywilnych. Równocześnie odjęto 
i siódmej guberuii Minsk, zarząd gubernatora jeneralnego i oddano pod ad- 
ministracyą gubernatora cywilnego. Dalej wydał minister starostw  rządo­

wych postanowienie względem łatwiejszego uwolnienia wieśniaków od zawi­
słości niewolniczej.

P e t e r s b u r g ,  21. Marca. — Adjutanci polowifcesarza pułkownik książę 
Obolenski i pułkownik Stepzow, udali się do Helsingfors i Abo, aby oznajmić 
przybycie cesarza dowódzcom armii tam garnizującej.

Z B e r l i n a  piszą pod d. 27. Marca, że wyjazd cesarza rosyjskiego do 
Finlandyi stoi w związku z wzmocnieniem brzegów Finlandyi.

Z O d e s s y  piszą pod dniem 19. Marca, że tyfus po szpitalach dotąd je ­
szcze w okropny sposób panuje, kilku lekarzy padło ofiarą tej choroby. W  Mi- 
kołajewie i w niemieckich koloniach jeszcze sroźsze rozciągnęła choroba ta pa­
nowanie między wojskiem.

francya*
P a r y ż ,  25. Marca. — Pogłoski o niektórych przeszkodach wstrzym ują­

cych na niejaki czas bieg czynności pokojowych, nie były całkiem płćnnemi. 
Czyli zaś jest prawda, że A ustrya żądała uregulownnia stosunków Księstw 
Naddunajskich bez obecności P rus, nie wiem; w  każdym razie okoliczność ta 
jest najtrudniejszą dla dyplomacyi austryackiej. Adres Rumunów, żądania 
względem połączenia obu księstw, zatrzymanie kuryera w Czerniowcach są 
wypadki, zdradzające, życzenia dyplomatów austryackich, których nie poprą na 
kongresie inni dyplomaci. Od poniedziałkowego posiedzenia czynności kongre 
sowe wzięły obrót, rokujący prędki pokój. Oczekują w tym tygodniu okre­
ślenia głównego traktatu. Niektórzy mówią o odroczeniu sesyi plenarnych 
aż się ukończą prace konferencyi komisyjnych. Ali basza da w ciągu p rzy ­
szłego miesiąca cesarzowi świetny obiad. Cesarzowa po raz pierwszy dziś opu­
ściła łoże.

P a r y ż ,  26. Marca. — Dziś odbyło się 14te posiedzenie. Małe trudności, 
jakie się objawiły, usunięte zostały, i sądzą, że pokój będzie niezawodnie 
zawarty, a to jeszcze w tym tygodniu. Gazety tutejsze powstają przeciwko 
petycyom Rumunów, mieniąc je  niestósownemi i sprzęciwiającemi się interesom 
europejskim. W  urzędowych kółkach sądzą, że zawarcie pokoju jest bardzo 
blizkim. Dziś wezwano wszystkich komisarzy policyi do prefektur, celem ode­
brania informacyi względem iluminacyi na uroczystość przywrócenia pokoju.

P a r y ż ,  27. Marca. — Najpóźniej w niedzielę będzie pokój podpisany. 
600 wystrzałów  armatnich ma ogłosić to radosne zdarzenie.

— Z Wiednia pod d. 24. Marca piszą do C o n s t i t u t i o n n e l a :  Skoro tra ­
ktat pokojowy podpisanym będzie, egzemplarz onego odeśle się do ratyfikacyi 
każdego z państw kontraktujących. Kongres dopóty się nie rozejdzie, dopóki 
przez telegraf nie nadejdzie wiadomość, że cesarz Aleksander układ przez swych 
dwóch pełnomocników podpisany, zatwierdził.

— Dziś 27. Marca było 15te posiedzenie. Anglicy, którzy z początku 
byli za krótkiem trwaniem zawieszenia broni, żałują teraz, bo wiele rze­
czy na prędce musi być odrabianych, a wiele na bok odłożonych, mianowicie 
że cesarz nagli, aby pokój został zawartym przed upływem Igo terminu. 
Zapewniono mnie, że do niedzieli przyjdzie pod dyskusyą kwestya o legacyach. 
W szystko gwałtownie zdąża do pokoju. Komisarze policyi zawezwali mieszkań­
ców swych dzielnic, aby wszystko mięli gotowe do iluminacyi na niedzielę. 
Teatrom nakazano w tym dniu wolne, bezpłatne przedstawienia.

(Kor. Cz.) P a r y ż ,  17. Marca. — Przyjście na świat dziedzica tronu
francuskiego jest wypadkiem  tak w a ż n y m ,  ze przed n i m  w s z y s t k i e  i n n e  t r a c ą
na chwilę obudzony interes. W  ręku Opatrzności rządzącej losami narodów 
i pojedyńczych łudzi, leży przyszłość cesarskiej dzieciny, a tylko wedle ra ­
chub ludzkich oblicza się dzisiaj dobro i korzyść państw a, któro swoją wiel­
kość, potęgę i trw ałe szczęście przywięzuje do panującej dynastyi. Niech kto 
co chce mówi o stronnictwach rozdzielających Fraucyą od czasu restauracyi, 
niech się bawi przypuszczaniem najniepodobniejszych hypotez, w końcu jednak 
przyznać musi, że Francya instynktowo związana jest z ideą napoleońską, 
a zaszłe zdarzenia w życiu panującego cesarza każą jej w ierzyć: iż on a nie 
kto inny jest tym opatrznym mężem co ma dla niej na długie lata nowy za­
kreślić kierunek. Co dotychczas uczynił już  rękojmię przyszłości, a pole do 
ulepszeń wewnętrznych nie zamknięte ani ciasnemi granicami zasady rządowej, 
ani wolą monarchy znającego najlepiej potrzeby narodu i wymagania czasu.

W szystkie szczegóły narodzenia księcia Napoleona Eugeniusza Ludwika 
Jana Józefa pow tórzyły wczoraj wieczorne i dzisiejsze ranne dzienniki.

Znajdziesz je  w  przybytkach pańskich, w galeryach 
ob razów ;1) znajdziesz sławną jego Magdalenę w p a­
łacu Barberiniego: tam długo przemieszkiwał, tam je ­
dna z galeryi nosi dotąd nazwanie Sucola di Titiano. 
Tam ci pokażą obok św. Hieronima, pierwszej próby 
tego wielkiego pędzla, obraz ś. Sebastyana niedokoń­
czony przez dziewiędziesięcioletniego starca; pracując 
bowiem nad nim , umarł dotknięty morową zarazą. 
Od tych miejsc, kędy młodzieniec zapowiadał męża, 
kędy uczeń odkrywał mistrza, kędy za pierwszem ude-

scu kędy istniała jedna 7. najdawniejszych akademii malar­
s tw a w  E u ro p ie ,  powstało towarzystwo mające na celu ze­
branie pozostałych dzieł sztuki z najdawniejszych i z pó­
źniejszych czasów. Pod przewodnictwem zatem hrabiego 
Cicognara szkoła Tit iana na nowo otworzoną została, demu 
winna Wenecya uratowanie od zupełnej zagłady wielu o- 
brazów butwiejących po kościołach, i po prywatnych pa­
łacach wystawionych na sprzedaż; jem u  winna odnowie­
nie jednego z celnieszych utworów Titiana przedstawia 
j ą c y : W  niebo wzięcia Najświętszej Panny. Kościół za­
mieniono na szkołę malarstwa i rysunków, klasztor zajmują 
p rofessorowie, biblioteka i sala w ystawy tam się mieszczą, 
w  dawnym zaś gmachu konfra tern ii , uczniowie wystawia­
j ą  swoje prace i coroczne odbierają nagrody.

i ) T it ian  trzy razy odmalował wizerunek Karola V. ce­
sa rza ,  z tego powodu monarcha ten m awiał:  że z rąk T i ­
t iana trzy  razy nieśmiertelność uzyskał . Gdy razu pewnego 
wielcy panowie dworu Karola lekce sobie ważyli artystę 
plebejusza, cesarz rzekł do n ic h : książąt, hrabiów, baronów 
podobnych do w a s , mogę w  jeden dzień krociami u tw o ­
rz y ć ,  ale utworzyć jednego Tit iana to władze moją prze 
chodzi.

rżeniem serca u tw orzył swoją W enus tak pełną ży ­
cia. wdzięków, miłości: pójdź do kościoła Bernardy­
nów,  tam pod prostą p ły tą kdmienną spoczywają 
jego popioły z napisem:

Qui giace il gran Titiano ! 1)
Michał Poliński zabawiwszy z pół roku w W ene- 

cyi, pospieszy! na Medyolan, Bolonią, Florencyą, do 
Rzymu. W  dawnej stolicy Lombardskiego królestwa2) 
oddziwić się nie mógł owej wspaniałości, lekkości a 
zarazem owemu ogromowi i bogactwom kościoła ka­
tedralnego (duomo). Obejrzał z największą ciekawo­
ścią inne kościoły, pałac wicekróla,3) biblioteki, mu­
zea, galerye, szkoły i rękodzielnie. Zachwycał się je- 
dynemi w  swoim rodzaju utworami złotniczemi Ben-

venuta Celiniego, znalazł salę teatru la scala jedną 
z największych i najpiękniejszych w  całym świecie, 
a po za miastem w  Villa Reale de Monza zwiedził 
ową sławną katedrę, ów zabytek XIV. w ieku, gdzie 
przechowują żelazną koronę lom bardską.')  Jednak 
najwięcej czasu przepędził w pałacu laB rera,2) kędy 
się mieści instytut czyli raczej zakład wychowania 
publicznego, poświęcony umiejętnościom i sztukom 
pięknym. Tam w galeryi obrazów, przezwanej Pina- 
cotheką, mógł się przypatrzeć jednemu z pierwszych 

[obrazów Rafaela przedstawiającemu ślub Najświęt­
szej Panny, również jak  arcydziełom sztuki Leonarda 
di Vinci, Carracha, Albana.

• )  W  kościele św, Sebastyana ,  jest, grób Pawła YVero- 
neza. Ściany i sufit tego kościoła, są pędzla tego mala­
rza , tam odbyto po Weronezie  obchód żałobny w roku 
1588, w lat kilka po śmierci Titiana.

2 ) Medyolan , tak ważne miasto 7,a R zym ian ,  tak zna­
mienite za Lombardów, tak świetne za czasów Rzeczypo­
spolitej , przechowuje dotąd 7, rzymskich pomników piękny 
portyk .Colonną di Sun Lorenzo  zwany, a istniejące do­
tąd gmachy, ogołocone 7,  wszelkich orłów i ku osobistej 
niegdyś służące obronie ,  sięgają lombardzkich czasów.

s ) W  jednej z sal tego gmachu, odmalowano na suficie 
pewien czyn bohaterski w yję ty  7. życia cesarza Napoleona 
w  roku 1816 areyksiąźe Jan zwiedzając ten p a ła c , przy­
patrywał się sufi towi, w tem kapelusz spadł mu 7, głowy, 
a gdy otaczający chcieli go podnieść: -Dajcie temu pokój": 
rzekł książę, »z odkrytą  tylko głową przypatrywać się mo­
żna czynom tego wielkiego człowieka!" (LaeCasas.)

1) La corona fe r re a , tak jes t  nazwaną z powodu 0 - 
bręczy źelazndj zamkniętej jakby w szczerozłotej przepasce. 
Ta obręcz żelazna zrobiona 7. gwoździ krzyza Chrystusa 
pana. Święta Helena matka cesarza Konstantego sama ze­
brała te gwoździe w Jerozolimie i przesłała w darze s y ­
nowi swojemu. Jak  się dostały do Loinbardyi,  niewia­
domo, to tylko pewno, że Teodolinda królowa lombardzka 
ofiarowała je  katedrze Monza.

a) Pałac La B re m ,  wzniesionym został  na miejscu kę­
dy istniał kościół i klasztor Umiliatow. Zakon ten znie­
siony za zamach na życie ś. Karola Boromensza , oddanym 
został Jezuitom. Pod ich zarządem, la B r e ra ; pierwsze 
zajął miejsce pomiędzy zakładami tego potężnego zgroma­
dzenia,  a założone w nim szkoły prze trw ały  aż do upa­
dku Jezuitów. Natenczas zamienionym został na konwikt 
duchowny dla młodzieży szlacheckiego rodu. Za rządów 
Napoleona przezwano go instytutem , zaczęte gmachy po 
kończono i zakład cały przeznaczono wychowaniu publi­
cznemu , umiejętnościom i sz tukom. (Dalszy ciąg nast.)
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długie i o k ro p n e  c ie rp ien ia- p rzy czy n iła  się do szczęścia F ran cy i. 
T v r a / V  nie są  bynajm niej m etaforą . C ierpienia b y ły  i d ług ie  i bolesne;

=7h u lźenia w  końcu  m usiano udać się  do ch iru rg iczn y ch  narzędzi. A  kiedy f  m atka i dziecie w y s z ły  z tej p ró b y  szczęśliw e p ie rw sza  nagroda  sp o tk a ła  le- 
i m at * ęju lio iS. k tó ry  n a ty ch m iast re sk ry p tem  cesarskim  m ianow any
S a l  kom andorem  k rz y ża  legii hono ro w ej. W sz y s tk ie  dzieci u ro dzone  w czo-

e F rancy i b ęd ą  m ia ły  cesarstw o  za rod z icó w  ch rze s tn y ch ; m iasto 1 a ry  z 
100 0 0 0  fr. na  z ap ła tę  za leg łych  m iesięcy m am kom  karm iącym  po 

3  dzieci’ n iedosta tn ich  ro d z icó w , d rug ie  1 0 0 ,0 0 0  na w y k u p n o  fan tó w  bie­
dniejszych rodzin  z a s ta w io n y sh  w  M onte d P iete. C esarz ze sw ej s tro n y  me 
małe asv °n o w ać  kazał sum m y na w sparc ie  n ieszczęśliw y ch , a dzis dla zab aw y  
Judu P arysk iego  kosztem  jeg o  sz k a tu ły  o tw a rte  w szystk ie  tea tra . M iasto ł a- 
r y i  kazało bić m edal na pam iątkę u ro d z in , a p. Teofil G autier m e chcąc bye 
d łu ż n y m , w y s tą p ił  z odą w  której na n ieszczęście am zap a łu  poetycznego , 
ani ta len tu  w ie rszop isarza  nie w id a ć ; zaledw ie osta tn ie  szesc w ierszy  m ają  ja k ą  

ta k ą  w a r to ść :
A u inilieu de soleds sans noinbre 
Cherche au soleił fa strę  imperial,
S u is hien le siliou q u i t  te  m arq u e  
E t v o u g e , fo rt du  so u v e n ir ,
D an s to n  barceau  d evenu  b a rq u e  
S u r  focean  de 1’avenir.

T o  są  n a jlep sze , sądźcie  z nich  o reszcie. W czo ra j m iasto  całe b y ło  
ośw iecone. Mimo deszczu tłu m y  lu d u  b y ły  na ulicach i p lacach , rad o ść  b y ła  
pow szechna, a n aw et i dla tego w ła śn ie  że deszcz p a d a ł, bo go  ro ln icy  z u p ra ­
gnieniem czekali. C hrzest z w o d y  m iał m iejsce w  kaplicy cesa rsk ie j, dopełnił 
“ o b iskup  z N ancy  stosow nie  do  p ro g ra m a tu  daw niej o g ło szo n eg o , a ks. R e ­
place w y m o w n e  m iał kazan ie , z ac zy n a jąc  od  ty c h  s łó w :  »B enedictns qui v e ­
n d  in nom ine D om ini-. J u tro  cesarz  p rz y jm u je  u ro c zy s te  pow in szo w an ia  od 
se n a tu , izby p ra w o d a w c z e j, ra d y  s ta n u  i in n y ch  w ładz.

P o m aw ian y  b y w am  przez w aszy ch  k o re sp o n d en tó w , że p rzedw cześn ie  
oceniam  w y p adk i. Nie p o jm u ję , ja k a  je s t  z as łu g a  z a p a tru ją c y c h  się na to co 
się  w  około nas d z ie je , k iedy  sąd  sw ój w y d a ją  po  zaszłem  ju z  zdarzen iu . J o 
osta tn ie  je s t  p ew n ie jsze , n iew ą tp ię , a l e j a  w olę zostać  p rz y  in o je iu , ty lk o  z a ­
dam  a b y  mi n ie zarzu can o  m yśli o k tó ry c h  ani mi się śn iło . K ied y ż  j a  d o n o ­
s iłem , że  w o jn a  m ięd zy  A n g lią  a S tanam i Z jednoczouem i n ieu c h ro n n a? ......
O w szem  p rzec iw n ie , rob iłem  u w a g ę , że g d y  S ta n y  Z jedzoczone o b rach u ją  

' szk o d y  jak ie b y  im A nglia  z rząd z ić  m o g ła , pew nie  zan iechają  chociażby  i s łu ­
szn y ch  u ro szazeń ; z w ojny ' m ięd zy  tem i dw om a m ocarstw am i ja k  to  sam  p. 
B uchanan w y z n a ł o sta tn ierai czasy , żadne dobro  d la lu d zkości, ani w  szcze­
gólności d la nich w y p ły n ą ć  nie m oże. P o p rzesta ję  n a  te in , a zw racam  się do 
n a trąconej k w esty i w  pop rzed n im  liście , k w esty i u d z ia łu  P ru s  w kongresie  p a ­
rysk im . P o w ia d a ją  nam : P ru s y  p o d p isa ły  trak ta t 1841 . ty cz ąc y  D u n a ju  
i D a rd an e lló w ; dziś g d y  się m o ca rs tw a  zg o d ziły  n a  zm iany' w  ty ra  trak tac ie , 
n iepodobna om inąć p a ń s tw a  p ie rw szeg o  r z ę d u , k tó re  w  nim m iało  udział. 
D o d a ją  d ru d z y :  P o k ó j s ta n ą ł, R o sy a  na w a ru n k i je g o  p rz y z w a la  —  je s t  ted y  
na tu ra ln e  n a s tęp s tw o , że P r u s y  ja k o  w ie rn y  sp rzy m ierzen iec  R o sy i, pow o łan e  
do za tw ierdzen ia  tego, n a  co się zg o dziła  s tro n a  najw ięce j in te reso w an a . P ru s y  
ted y  d o p e łn ia ją  fo rm y, bez k tó rej ak t sam  nie m iałby tak  zu p ełn eg o  znaczenia, 
bez u d z ia łu  je d y n e j w ielkiej po tency i d o tąd  zostające j na  stronie. M im o ty'cli 
rezonow an  i m im o s łó w  P a lm e rs to n a , pozw alam  sobie zw ró cić  u w ag ę  w aszą 
na ten  u s tę p  z J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t ,  k tó ry  b y w a  organem  pó ł u rz ęd o ­
w y m  jed n e g o  z  m o ca rs tw , n a leżący ch  do k o n g re s u :

-Z d a je  nam  s ię , że k w e s ty a  stan o w czeg o  p o k o ju  ja k  się w  tej chw ili 
p rzed staw ia , sp ro w ad z i d y sk u s y e , k tó re  w p ra w d z ie  nie s ta n ą  p o k o jo w i na 
zaw ad z ie , lecz p o w io d ą  d y p lo m acy ę  e u ro p e jsk ą  do p rzed m io tó w , k tó re  w in n y  
być u w ażan e  za s tan o w iące  część  n o w eg o  s ta n u  rzeczy  w polityce. S ta n  ten  
w  takim razie nie p o leg a łb y  n a  przem ian ie  k a r ty  e u ro p e jsk ie j, lecz na m odyfi- 
kacyach zap ro w ad zo n y ch  w  tra k ta c ie , k tó ry  d o tą d  s łu ż y ł  za p o d s ta w ę  p ra w u  
m iędzynarodow em u e u ro p e jsk iem u , m o d eh k acy ach , k tó re b y  się ty lk o  p r z y ­
czyniły  do u trw a len ia  k o n certu  eu ro p ejsk iego .- R o zu m iem , ze każdy  z c zy ­
telników  łatw o zgadn ie , że tu  nie j e s t  b y najm niej m ow a o trak tac ie  1841 . r.

inytia .
L o n d y n ,  26. M arca. —  K ró l B e lg ó w  p rz y b y ł z W in d s o r  w czora j 

p rzedpołudniem  do L o n d y n u , i o d w ied ził księcia C am b rid g e , ja k o  i księżnę  
Gcacester.

—  K om isya w ojskow a m ająca  ro z trz ą sać  w iadom y ra p o rt  k ry m sk i nie ro z ­
poczęła jeszcze  sw ojej czynności.

Hiszpania.
Depesza z M a d ry tu  pod  dniem  2 5 . M arca d o n o si: T o w a rz y s tw a  d u  G rand  

central i du  C redit m obiliar p o d a ły  razem  p ro jek ta  w zg lędem  b u d o w y  kolei że ­
laznych  m ających  p o łączyć  H iszpanią  z P o rtu g a lią . D ep u to w an i z  p ro w in cy i 
h iszpańskich  m ających  bezpośredni w tem  u d z ia ł,  pochw alili p ro jek ta  obu to ­
w a rzy s tw . 1

M a d r y t .  — P o d  dniem  26 . M arca donoszą  teleg rafem : P lan  fin an so w y  
p rz y ję ty  zo sta ł p rzez  czy sto  p o stępow ych . R z a d  zm niejsza  s to pn iow e o d c ią ­
ganie od p e n sy i u rzęd n ik ó w . M arszałek O D onńel zesłab ł nieco. N ie s ły ch ać  
ju z  o karlistach. W sz y s tk o  się uspokoiło ,

MŁsięslwa naddunajskie.
G a z . A u s try a c k a  donosi z B u k a re sz tu  p o d  dniem 14, M arca co n a s tę p u je :
U chw ały zap ad łe  na  k o n ferency i w  S tam bule  pod  w zględem  M ultan  i W o -  

ło szczyzny  w y w o ła ły  w  obu  ty ch  k ra jach  w ielkie w zb u rzen ie , k tó re  w szelako 
dotąd  w  bardzo  ro zm aity  o b jaw iło  się sp osób . P odaję  tu  o g ó ło w y , ale d o k ła ­
dny w y c iąg  z u ch w ał rzeczonej konferency i stam bulskiej ze ź ró d ła  a u te n ty ­
cznego.

»W ojna  obecna znosi t ra k ta ty  ro s y js k o - tu re c k ie ,  a zatetu i u s ta w y  o r ­
ganiczne M ultan  i W o ło sz c z y z n y  o p iera jące  się na  ty c h  trak ta ta ch  u w a ża ć  sie 
maJ$  jak o  zniesione. K om isye k ra jo w e  posłanem i b ed ą  do  K o n s tan ty n o p o la  
w  celu w y p raco w an ia  n o w y c h  u s ta w  o rg an iczn y ch  dla' obu  k ra jó w  p o d  n ad zo ­

rem  rz ą d u  tu reck iego . Z  u p ły w e m  czasu  oznaczonego p rzez  t r a k ta t  w  B a łta - 
L im an ie , p a n u ją cy  dziś h o sp o d aro w ie  u stą p ią . P o rta  zam ianu je  tym czasem  
K ajm ak an ó w , k tó ry m  p rzydzielen i będ ą  kom isarze tu rec cy  n a  czas trw a n ia  ich 
u rz ęd o w a ć . P o  oznaczeniu t ry b u  jak im  w y b o ry  h o sp o d a ró w  m ają  się  o d b y ­
w ać i po ustan o w ien iu  w obu  k ra jach  sen a tó w , te  osta tn ie  oznaczyć w in n y  po  
trzech  k a n d y d a tó w  z p ie rw szy ch  rodzin  k ra jo w y c h , z p o m ięd zy  k tó ry c h  P o r ta  
uczy n i w y b ó r  pan u jący ch . — K siążęta  ci sp ra w o w ać  b ę d ą  rz ą d y  k ra ju  d o ż y ­
w o tn ie , a m ogą być  usunięci je d y n ie  za udow odnien iem  im zb ro d n i stanu . —  
K siążę ta  m ianują  naczeln ików  w szy stk ich  w ład z  ad m in is trac y jn y c h , a  je d y n ie  
obcy  poddan i są  w y łączen i o d  p ra w a  p ias to w an ia  u rz ę d ó w  pub licznych . P o r ta  
po tw iedz i d aw n e  p rzy w ile je  K s ię s tw  i pod  ż ad n y m  p ozorem  i w  żaden  sp osób  
niebędzie się m ięszać w  w e w n ę trz n e  ich sp ra w y . Obaj k s iążę ta  m ają p ra w o  
u trz y ra y  wariia p rz y  W . Porcie sw oich  p e łnom ocn ików , k tó ry c h  w y b ra ć  m ogą 
dow olnie. —  L ista  cy w iln a , oznaczoną  będzie za  k ażdym  razem  na  now o. —  
Ż ad n e  p ań stw o  nie będzie m iało w y łączn eg o  p ro te k to ra tu  nad  K sięstw am i. —  
P o  ob jęciu  rz ą d ó w  p rzez  n o w y ch  k siążą t i w p ro w ad zen iu  now ej u s ta w y  w  ż y ­
cie, oznaczoną  będzie w ielkość s iły  zb ro jn e j ja k a  się okaże p o trzeb n ą  do  u t r z y ­
m ania w e w n ą trz  p o rz ą d k u , a z ew n ą trz  bezp ieczeństw a gran ic . R az  oznaczona 
cy fra  w o jska  niem oże być  zm ienioną bez zezw olen ia  P o r ty .  ■ N a lew ym  b rz eg u  
D u n a ju  niew olno w znosić  tw ie rd z  ani u trz y m y w a ć  nadal z ak ład ó w  k w a ra n ­
ta n n y ;  w szelako p rz y w ró ce n ie  u rz ąd z eń  k w a ra n ta n n y , w  razie  p o trze b y  p o ­
zostaw ione  je s t  ro zw ad ze  rz ą d ó w . —  H aracz ra z  na  zaw sze  u s ta n aw ia  się. 
C udzoziem com  s łu ż y  w olność n ie ru ch o m o ści, ale pod  w aru n k iem  p łacen ia  w sze l­
k ich  p o d a tk ó w  w ło ż o n y ch  na w szystk ich  w łaścicieli ziem skich. —  W s z y s c y  bez 
w y ją tk u  m ieszkańcy poddani są  opłacie p o d a tk u  ziem skiego. — G d y  Księstwa*, 
s ta n o w ią  część  sk ła d o w ą  p a ń stw a  o tto w ańsk iego , p rz e to  ro zp o rząd zen ia  w y  ­
dane w  T u rc y i  w  celach do b ra  publicznego, o b o w iązu ją  ró w n ie ż  w  K sięstw ach  
N addunajskich .*

O głoszen ie  ty ch  p o stan o w ień  tem  w ięcej n ie k o rz y s tn y  w p ły w  w y w rz e ć  
tu  m usiało , iż k siążę  S tirb e y  ju ż  p rzed  rozpoczęciem  konferency i stam bulsk ie j 
sfo rm ow ał ogó lne życzen ia  n a ro d u  w  n a s tę p n y c h  4 c h  p u n k tach  i tak o w e  p rz e d ­
sta w ił gab inetom  p ań stw  sp rz y m ie rzo n y c h  ja k o  n a jw ła śc iw sze  ro zw iązan ie  k w e - 
s ty j ty cz ąc y c h  się K sięstw  N ad d u n ajsk ich . P u n k ta m i tem i s ą :  1) zjednoczen ie  
M ultan  i W o ło sz c z y z n y ; 2 ) zap ro w ad zen ie  d z iedzic tw a t r o n u ;  3 ) zniesienie 
w szelkiego p ro te k to ra tu , na tom iast zaś oddan ie  ze s tro n y  m o ca rs tw  p a ń stw a  
n ow ego  pod ręk o jm ię  p ra w a  n a ro d ó w ; ogłoszenie  p a ń s tw a  n o w eg o  p o d  rę k o j­
m ię p ra w a  n aro d 'o w ; i )  og łoszenie  p a ń stw a  m o łd aw sk o  - w o ło sk ieg o  za  te r r i-  
to ry u m  neu tra lne .

Nie ty lk o  p rze to  postan o w ien ia  k o n ferency j stam bulsk ie j w  zu p ełn e j z o ­
s ta ją  sp rzecznośc i z n in ie jszem i p o stan o w ien iam i, ale zdo lne s ą  n a w e t obudzić  
na  n o w o  nadzieje  zaledw ie  u śp ione  n o w y c h  w sp ó łz a w o d n ik ó w  do  t r o n u ,  i n a -  
p o w ró t  rozniecić w zb u rzen ie  w  k ra ju  zaledw ie ucichłe.

K siąże  S tirb e j n a rad z iw sz y  się p o p rzedn io  z d y w a n em  sw oim  zan ió s ł n a ­
ty ch m ias t p ro te s t p rzec iw  w szy s tk im  u ch w ało m  ty c h  p o stan o w ień  tu reck ich  
m ających  na celu podkopać  au tonom ię K s ię s tw  N ad d u n ajsk ich . W  p ro tes tacy i 
tej z a ra z  z p o czą tk u  k siążę  w y k a z u je , że w zajem n e  zniesienie zo b o w iązań  t r a ­
k ta to w y ch  nie u w łacza  b y najm niej p raw o m  o só b  trzec ich  i na szkodę  ich w p ły ­
w ać m ep o w in n o , a  to  tein b a rd z ie j, iż u s ta w y  o rgan iczne  nie ty lk o  po legają  
n a  trak ta ta ch  ro s y js k o - tu re c k ic h ,  ale n ad to  na  d a w n y c h  k ap itu lacy ach  k s ię s tw , 
k tó re  w y ra źn ie  uznanem i z o s ta ły  ja k o  p o d sta w a  o w y c h  tra k ta tó w . N astęp n ie  
zbija  p ro te s t to  co pow iedzianem  je s t  o n a tu rz e  u s ta w y  o rg a n ic zn e j, k tó ra  
o g ro m n y  stan o w i zb ió r p ra w  nie ty lk o  c zy s to  p o lity c z n y c h , ale tak że  adm in i­
s tra c y jn y c h , sk a rb o w y c h , kościelnych  i w o jsk o w y c h  i sk ład a  dzieło zb ierane
p rzez  d ług ie  la ta  (p o c zą w sz y  od 1829 ro k u  do  dziś d n ia). D la tegoż  w ięc, 
iż w  zb io rze  ty c h  p ra w , są  n iejakie zw łaszcza  p o lity czn e , albo  n iedosta teczne, 
albo dz isie jszym  p o trzebom  ju ż  n ieo d p o w ied n ie , n a le ży  z  g ó ry  całość  p o tęp ić  
i ry c za łto w o  zn ieść?  W y p rac o w a n ie  n o w eg o  z b io ru  in n y ch  p ra w  w y m a g a ło b y  
z n ó w  la t k ilk u ; jeże lib y  p ra w a  p rzez  ten  czas o b o w ią z y w a ły  ? C zyż d ro g ą  z u ­
pełnej d ezo rgan izacy i i bezp raw n o śc i m a ją  d o jść  M o ld o w ło si do  zapow iedzianej 
sobie trw a ło śc i b y tu ?  N ow e p ra w a  m u sz ą  być  ow ocem  p ra c y  zgrom adzen ia  
p raw n ie  zw o łan eg o  i takiego, w  k tó rem b y  o ile m o żn a  w szy s tk ie  in te resa  k ra ­
jo w e  zn a laz ły  sw o ją  re p re z e n ta c y ę , a  zgrom adzen ie  to  w  k r a ju ,  a  nie za  g r a ­
nicą o b rad o w ać  w inno . W  p ro te s ta cy i tej zaprzeczonem  je s t  w y ra źn ie  Porc ie  
w szelk ie p ra w o  m ianow ania  k a jm ak an ó w  i h o sp o d a ró w , a sy s tem  w y b o rc z y  
d la rz ąd z ąc y ch  p rz ed sta w io n y  je s t  jak o  n iep rzeb ran e  ź ró d ło  w szy s tk ieg o  w  ty c h  
k ra jach  z łego. D otkn ięto  tam  także licznych  sp rzecznośc i ra ż ą c y c h , o sob liw ie  
co do  p ierw szej p ro p o zy cy i p rz y ję te j  za  p o d staw ę  p o k o ju , a w szęd zie  w sk a ­
zano  z am y sły  p o r ty  podkopan ia  au tonom ii K s ię s tw  i p rzem ien ien ia  ich n a  p a -  
szaliki tu reck ie . E nerg iczne  to  w y b o rn ie  z red ag o w an e  pism o k o ń czy  się  n a - 
stępnem i s ło w y :

»I nie na leży  się zw odzić . K ażde  ud erzen ie  m ło ta  d la sp o jen ia  k a jd an  
p rz y k u w a ją c y c h  te k ra je  n ieszczęśliw e do T u r c y i ,  rzu c i j e  w  ram iona  R o sy i. 
H is to ry a  m inionych czasów  je s t  tego dow odem . N iechaj tro sk liw o ść  m ocarstw  
sp rzy m ie rzo n y ch  ro zp o zn a  ja k  ciasne są  pojęcia  ty ch  trw o ż liw y c h  u p rzed zeń  
i niechaj nie pośw ięci im K s ię s tw ; niedalekim  bow iem  ten  d z ie ń , gdz ie  p r z y j ­
dzie staw ić  czoło n o w y m  z aw ik łan io m , k tó ry m  w łaśn ie  chciano zapob iedz , 
a o k ażą  się one w te d y  z b y t g ro ź n e  a n a w e t n iepodobne  m oże do  przebycia.*

N a nieszczęście s tan  rzeczy  w  Ja ssa c h , z k ąd  m am y tu  w  B u k areszc ie  d o ­
niesienia dochodzące do  4. M a rca , b rzm i całkiem  i inaczej. I tam  u c h w a ły  
stam bulskie w ielką w y w o ła ły  n iechęć. Z aczę to  się  zb ierać  w  zgrom adzen ia  
i ob rad o w ać  nad ty m  co ro b ić  w y p a d a , a  re d a k to r  czasop ism a rom ańsk iego  
D u n a j  S. M ichał K ogalniceano sp isał na  p ręd ce  p ro te s ta c y ę , n a  k tó re j krocie 
osób  n a ty ch m iast p o ło ży ło  im iona sw o je ,  a n a  czele ich J e rz y  S tu rd z a . 
Z am ierzono n a w e t w y s ła ć  d e p u ta cy ę  b o ja ró w , ch o ćb y  n a w e t w b re w  w oli h o ­
sp odara  G h ik i, aby  życzen iu  k ra ju  i o b a w y  je g o  z  p o w o d u  postan o w ień  
k o n s tan ty o o p o litań sk ich , p rz ed ło ży ć  na  k on lerencyach . U siłow ania te  n ie- 
z n a jd u ją  na jm niejszego  p o parcia  ze  s tro n y  rz ąd u .

Wiadomości naukowe.
Z najom e b y ły  z o p isu  K raszew sk ieg o  (w e w spom nien iach  W o ły n ia ,  P o ­

lesia i L itw y ) bogate  zb io ry  n a u k o w e , p. A nton iego  U rbanow skiego w  H orodcu , 
na  Polesiu  W o ły ń sk iem . —  Dziś z b io ry  te z sam ym  H orodcem  p rz e sz ły  na  
w łasn o ść  siostrzeńca ś. p . U rbanow skiego , p. E d w a rd a  S ta rzy ń sk ieg o . —• B i-
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blioteka w  rzadkie dzieła polskie bogata pozostała jeszcze na miejscu, ale część 
obrazów znakomitej wartos'ci, i zbiory numizmatów rzymskich i polskich przy- 
były już  do W arszawy, i stały się świetną ozdobą pięknego domu p. Izabelli 
z hr. Moskich Starzyńskiej. Pomiędzy obrazami najpierwszy jest S. Ja n , Leo­
narda da Vinci, malowany na drzewie r. 1495; a nim o tych obrazach będzie­
my mogli dać bardziej szczegółowe zdanie sprawy, wspomniemy o zbiorze nu­
mizmatycznym, i o przelicznych szafach, w  których zbiór ten je st rozłożony. 
Szafy te ozdobione są brązami przedstawiającemi aniołków zajętych wybija­
niem medalów, które wypadają z pod stępia i piętrząc się spadają aż na dół: 
tam ostatnie dwa medale noszą na sobie postacie Ludwika XV. żony jego kró­
lowej Maryi Leszczyńskiej. Zbiór monet medalów polskich odznacza się zwła­
szcza złotemi sztukami z panowań Zygmunta Augusta, i króla Michała. »Tu 
widzieć można, pisze Kraszewski, jedyny i dotąd nieopisany portugal litewski 
dziesięcio dukatowy, bity w  r. 1562, prześlicznie dochowany. Z jednej strony 
popiersie Zygmunta Augusta, z drugiej herb Litwy w kwiecistej obwódce.# — 
Katalog tego zbioru bardzo dokładnie spisany, z uprzejmego dozwolenia wła­
ścicielki, okazany będzie na dzisiejszem zebraniu numizatycznem w resursie, 

najlepiej da poznać uczonym tutejszym rzadkości tego nowego zbioru, któ­
rym miasto nasze poszczycic się moze. Gaz. codz.

l l riail®ais®ści I»an«llowe.
B e r l in ,  31. Marca.

Pszenica SO ■““■lit) talo
Żyto 7 3 —7 6 j tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 7 0 | —70 tal., na do

stawę wiosenną 7 0 |— 6 0 |------ 71—70 tal., na Maj Czerwiec 70
70 tal., naCzerwiee Lipiec 67^—67 tal., na Lipiec Sierpień 63£— f tal.

6 9 ^ - 7 0 1 -

Jęczmień wielki 53—57 tal.
Owies 31— 34 tal., na dostawę wiosenną 50 funt. 33— 3 2 r\  ta l 
Groch do gotowania 76—84 tal.
Olej rzepiowy na Marzec Kwiecień i Kwiecień 17j tal., na Wrzesień Pa­

ździernik 14§—l  tal.
Olej lniany 1 4 | tal.
Olej makowy 22— 23 tal.
Olej konopny 14 f tal.
Olej palmowy 14 tal.
Okowita bez beczki 25£— 26 j  tal., na Marzec, Marzec Kwiecień i Kwiecień 

Maj 26-J-— j  tal., na Maj Czerwiec 2 6 j— £ tal., na Czerwiec Lipiec 2 7 j tal., 
na Lipiec Sierpień 27-f— 28 tal.

Przybyli do Poznania 1. Kwietnia.
B A Z A R : hr. Bniński z Samostrzela, Moszczeński i  Bielejawa, Wolniewiczz Dembicza, 
H O T E L  R Z Y M S K I  JRUSCHA : Caro z Berlina,  Bock z Gdańska, Bonin z Staro- 

grodu, Kirstein z Jauer ,  Handke z Rogoźna, Radosz z W rześni,  T u rn o  z Obiezierza. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A : F riese  z Moguncyi.  Ollendorff z Hamburga, 

Sehorling z Bremy.
H O T E L  B A W A R S K I :  Hoge z Liibowka, Salisch z Berlina, Czwalina z Pyszczynek, 

Lossow z Boruszyna, Biernacki z Zamościa, Lossow z Gryźyn.
H O T E L  D U  N O R D :  Koźmian z Kopaszewa, Bruski z Szelejewa, Kotarski z K a­

mieńca.
POD C Z A R N Y M  O R Ł E M : Cunow z Skoków, Pordelewicz z Lipina, Pągowski 

z Chabska. Neymann z Dąbek.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Gumpcrt z Bąblina, Szokalski z Wasielewic.
P O D  B IA Ł Y A 1 O R Ł E M :  Block z Carlshof, Foltyński z Janowca.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Dreszer z Źrenicy, F la t t  z Skoków.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Naclitwei z Jessen i W ah le  z Siedlinghausen,

OBW IESZCZENIE.
Najbliższa aessya prowincyalnej kassy zasiłkowej 

odbędzie się
W p o n i e d z i a ł e k  dt i i a  7. K w i e t n i a  r. b.

Poznań, dnia 28. Marca 1856.
P r e z y d u j ą c y  d y r e k c y i  p r o w i n c y a l n e j  

k a s s y  z a s i ł k o w e j .
N or den flych  l.

ZA PO ZEW  EDYKTALNY.
Nad majątkiem tajemnie się ztąd wydalonego ze­

garmistrza i kupca S. S a l o m o n a  został przez tu ­
tejszy Sąd pod dniem 26. Lipca r. z. konkurs otwo­
rzony i jaw ny  areszt zawieszony. Uwiadomią się 
o tein wierzycieli wspomnionego dłużnika wspólnego 
publicznie z tern nadmienieniem, że na 

d z i e ń  2. M a j a  1856. 
przed południem o godzinie l i te j  w miejscu zw y­
kłem posiedzeń sądowych przed delegowanym P a­
nem Z i e s e ,  Sędzią pomocniczym wyznaczony jest 
termin, w  którym  swoje pretensye do massy kon­
kursowej należycie zameldować i udowodnić po­
winni Ci którzy w tym  terminie nie staną i swoich 
należytości likwidować nie będą, mogą się spo­
dziewać , że z ich wszelkiemi pretensyami do massy 
prekłudowani będą, a drugim wierzycielom naprze­
ciw im wieczne milczenie nałożone zostanie.

Nieznajomi lub stanąć niemogący, mogą się do 
czynnych w  miejscu Obrońców praw a S e n f f ,  
B r a c h v o g e l  i lladzców sprawiedliwości Schu l j -  
t z a  I., S c h u l t z a  11., E c k e r t a  i Radzcy Sądu 
Ziemiańskiego R o q u e t t e  udać i ich w  należytą 
prawną plenipotencyę i informacyę opatrzyć.

W  wyznaczonym terminie powinni się w ierzy­
ciele zarazem względem otrzymania lub usunięcia 
tymczasowo wyznaczonego Kuratora i Kontradikto- 
ra , Obrońcy prawa B e c k e r  oświadczyć, lub się 
spodziewać, iż bez decyzyi w  tej mie.ze Sąd po­
dług obowiązkowej rozwagi na mocy urzędu dal­
sze rozporządzenie wyda.

Bydgoszcz, dnia 7. Stycznia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział 1.

8 'żk o fa  r e a ln a  m ie j s k a .
W. czwartek dn. 3. Kwietnia, z rana o godz. 8. 

rozpoczęcie nowego biegu szkolnego. Tegoż same­
go dnia o godz. 9. p r z y j m o w a n i e  nowo przyby­
wających ućzuiów Mrennecke.

H la s s a  is r » f |# to w a w c ® a  p o ls k a  
prasy ś z k o le  R e a ln e j .

Kurs nauk zaczyna się dn. 1. Kwietnia. Zamel­
dowania wcześnie czynić należy u Pana Dr. M ottjy  
lub u mnie. Mrennecke.

Wielka aukeya na meble.
W czwartek dnia 3. Kwietnia r. b. przed połu­

dniem od godziny 9. sprzedawać będę przez publi­
czną licytacyę więcej dającemu za złożeniem natych­
miast pieniędzy w lokalu aukcyjnym pod Nr. 17. 
Wodnej ulicy
dobrze utrzym ane me Me maho­

niow e, brzozow e i  niszowe,
jako to: stoły, krzesła, kanapy, iózka,  szafy do 

sukien, bielizny i srebra, komody, umywalnie, 
zwierciadła, broń, lampy, jako też rozmaite 
sprzęty domowe i gospodarskie.

L i p S C h U z , Król. Koinissarz aukcyjny.

Aukeya powozu.
W  piątek dnia 4. Kwietnia r. b. przed południem 

o godzinie 11. sprzedawać będę w  starym  Rynku 
przed wagą miejską

lekki pow oź nu resorach
a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu za 
gotówkę.

LipSChUz,  Król. Komissarz aukcyjny.

OBW IESZCZENIE.
Z polecenia tutajszego Król. Sądu powiatowego, 

sprzedam na
d n i u  11. K w i e t n i a  r. b. z r a n a  o g o d z i n i e  11. 
przed tutajszym domem sądowym dwa konie wierz­
chowe, publicznie, do czego chęć kupna mających 
za natychmiastową a najwięcej dawającą summę 
kupna zaprasza się.

Szamotuły, dnia 29. Marca 1856.
L u n d b e r g ,  Aktuaryusz.

Donosimy Szanownym Członkom Koła Tow a­
rzyskiego, że W alne zgromadzenie odbędzie się w 
lokalu Koła dnia 2. Kwietnia r. b. o godzinie 6. z wie­
czora, na które uprzejmie zaprasza Dyrekcya.

Guwerner, mogący chłopców do tercyi przyspo­
sobić, szuka umieszczenia. Bliższa wiad. w cukierni 
P . M oszczyńskiego w  WŁoźminie.

Dom. P t t u l w i l z  pod J u l i u s -  
b u r g ,  pow. T r e b n i t z ,  w  Szląsku,

_________  ma na przedaż około 180 zdrowych
owiec pomiędzy któremi 110 macior, które po strzy­
ży odebrać można.

P ra w d ziw y  SAmburski ser  
śm ietankow y  otrzymał

iP . IWowieki, ulica W rocławska Nr. 9.

S U  f a l .  n a g r o d y
obowięzuje się niniejszem temuż wypłacić, który 
mnie zwróci pugilares lub do wynalezienia takowegoż 
dopomoże przeżeranie zgubiony na dniu 11. m. z., 
zawierający w sobie Tal. 50 w  biletach kassowych 
również kwity dyspozycyjne na Tal. 7391 Sgr. 4 
Fen. 3 przez braci H a r t w i g  &C M o r i t z  M a m r o t h  
wystawionych, oraz wexel akceptowany przez Pa­
na L i p s k i e g o  z L u d o m  na Tal. 400. Nadmienić 
muszę, że kwity wspomnione i wexel oprócz mnie 
dla nikogo obcego nie mają żadnej wartości. 
Michał Basiński, ulica Wodna Nr. 7.

P rzy Berlińskiej ulicy Nr. 13. jest do wy­
najęcia wozownia i stajnia na 4 konie; na 3 piętrze 
przyjemna izba na przodku z kuchnią. Bliższa wia­
domość u optyka SSrrssh u n t s . przy placu 
W ilhelmowskim Nr. 4.

P rzy  Butelskiej ulicy 18. jest lokal sklepowy, 
z trzech pokoi i sldepu złożony, do wynajęcia.

Skład najlepszego białego W ęgiersk iego  
miodu do picia  Z słynnej fabryki MS. 
P u leerm a n n a  znajduje się u

M eyer H am burger . ,

w Poznaniu, Kramarska ulica Nr. 13
       - — 1—*

Najprzedniejszą Reńską n i f f C z k ę  połyskującą 
w laseczkach,
najprzedniejsze m o d re  ultramarin i mandarin, 
jako też
najlepsze suche twarde m yd ło  poleca

 Izydor Appel ju n ., obok Król. Banku.

Em s  giełdy berlińskiej.

Inkaust aliiaryiaowy,
patentowany tila Królestwa Saskiego i M a n n o  wers kiego

polecam jedynie tylko w prawdziwym i dobrym gatunku w butelkach oryginalnych po l Tal., 16, 10, b i  
3 i  Sgr. Dla wygody publiczności znajdują się także składy u  Panów A n t o n i e g o  S S o s e  w  Baza­
rze. Salom ona L e w y ,  przy ulicy Szerokiej. Abr. S. P e ise r .  przy Szerokiej ulicy. 
«9. SM. Sńnotf w Grodzisku. Jv. BUSSe w Sierakowie, ąSakÓbu MSuruheitn w  Kar- 
gowie i księgarza LSoiimunn w Śremie. Ludw ik *Sun M eyer .  Nowa ulica.

fjH T“ NB. Głośna sław a, której powyższy fabrykat z powodu swej doskonałości doznał, spo­
wodowała* wielu, do naśladowania niedokładnego i sprzedawania te^oż pod temże nazwiskiem taniej; pu­
bliczność uprasza się przeto, aby w własnym interesie na powyższy prawdziwy fabrykat uwagę swą 
zwrócić zechciała.

Dnia 31.  Marca 1856
Stu Na pr . kurani
r?,,c.t psi jtic'- 

tNitui.
gotowi • 

ZI1J?.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . — 100
dito z roku 1850. . . • 4 ł 101
dito z roku 1852. . - . — 101
dito z roku 1853. ■ . . 4 — 96
dito 7. roku 1854 . . . 44 101

Obligi długu sk a rb o w e g o ...................... 3-ź 82
dito premio w handlu morskiego . . —

82*dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3.1 —*
dito miasta Berlina . . . . . . . . ■ 10Ui
dito dito ............................. 34 —

Lis ty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3 i - 931
dito Prus W schodnich .  . . 3 j — 901
dito Pomorskie ...................... 3 ł U3* —
dito W .  X. Poznańskiego . 4 991
dito W .  X. Pozn. (nowe) . 31 — 88
dito Szląskie . . . . . . . . 3 i — 881
dito Prus zachodnich . . . . 3 ! — 861

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . 4 - - 924
L o u is d o r y ................................ ... — i 1101
Akcye kolei Żelazn. 8 t arogr  Poznansk. 4 96

Stan Termometru i Barom etru3 oraz k ierunek  wiatru
w P o z a a h i u

Dzień
Stan termometru Stan Wiatr.

najniższy n aj Wyż. barometru.
24. Marzec
25. «
26. «
27. .
28. »
29. »
30. .

1 , 2"  
— 0 , 0 °  
-  6 , 6 "  
-  6 , 0"
— 4 , 2 °
— 5 , 2 “
— 4 , 0 “

+  5,8" 
+  3 , 5 “ 
-  2,0" 

+  1,2" 
+  5 3" 
- 2  0 “ 
+  2,4"

27" 11 3'" 
127" 10, 6"'  
28" 0, 0 " 
28" 0. 2'" 
27" 6 3"' 
27" U , b'“ 
28" 0, 6"

Półn. Źacm 
Półn. zarh 
Półn. W?1®' 
Półn. wscb. 
Póln zach. 
Półn. zarh. 
Półn zach.


